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Pismo dla ludzi pracy.

P rz e d p ła tę  m ie jsc o w i 
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i Czajkow.'AiOffO w e  
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n a le iy  p, a. *Do A d m in is tra rj 

d z ienn ika  W iad o m o ści polityczne, 

l ite rack ie  i g o sp o d a rsk ie  w e  L w o ­

w ie*  p o s t e  r e s t a n t e .  Z a  o -  
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w ie rsz a  d ro b n eg o  d ru k u  epH icz 

o p ła ty  s tem p lo w ej 30  cen t. R ę k o ­

pisy  n ie  z w ra c a ją  s ię  i b ędę  n i­

szczo n e .

walczyć będziemy o dusze nasze i o prawa nasze.
Much, lOzdi 3. to. 21.
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O d  W y d a w n i c t w o
P rzedpłata na W iadom ości polis., 

lit. i gospod . z przesyłką pocztową-
roczn ie ...........................................8 złr.
na kwartał .......................... 2  „
miejscowa kwartalna . . . .  1 „ 60 ct.

Ostatniego b. m. kończy się lszy kwartał 
pisma naszego. Odtłaczająe tylko zamówioną ilość 
egzemplarzy, upraszamy o jak najwcześniejsze 
przesyłanie przedpłaty na kwartał 2gi. Listy 
zwrotne załączają się.

rrawo zgromadzeń i pierwsze /groma* 
dzenie ludu we L w ow L

W  nąoc konstytucji przysłużą nam praw o na o m a ­
wiania k w estyj  d otyczących  kraju na zgromadzeniach  
p u b lic z n y c h ,  —  a w ięc :  w yp ow iad an ia  naszych prze  
konań ; k ry ly n ow an la  czynności r zą d u ,  nwiauamkauia  
g o  o życzeniach kraju, do których s to so w ać  się  w  czyn­
nościach sw y ch  pow in ien .

. 6 1 f i

F rawo to przynosi zaszczyt konstytucji  ausirackiej,  
a dla nas je s t  ważnenr, o  J ly le ,  o ile dozw ala  jeśli  
nie sumowi,!  ied y  m yśleć  przynajmniej o sob ie  , i ży­
czenia nas e g ło s ó w  w ypowiadać przed św iatem .

Dla w ykszta łconych polityczn ie  p ra w o  to jesi 
s traszliw ą bronią krytyki czynności rządow ych  i pre- 
jją z a r a z e m ,  w yw iera n ą  na osoby stojące u  steru. Dla 
w ykszta łconych  politycznie  jes t  ono najcenniejszem z 
p iaw ! Dla nas zaś p ra w o  to Nie is tn ie je !  Bo korzy­
stać z n iego  nic um iem y, ho zeń nie korzystam y !

M o g ła żb f  d e l e g a t a  kręcić się w  zaczarowaneui  
kółku  sw ych  przem ądrych 1 uinbinacyj gdyby kraj, nie 
oglądając s ię  na sw e  o rga n a ,  przekonania w ła sn e  w y  
p o w ie d z ia ł  jasno, o tw arcie  na zgrom adzeniach pu  
blicznycb ?

S p otyk a liżb yśm y się z naruszeniem  krajowych  
sw o b ó d  autonom icznych, gdyb y  każdy krok sam ow oln y  
n atychm iast zost.-ł potęp ion y  przez zgrom adzenie  
publiczne ?

Czy w u r z ę d a c h ,  czy na u n iw ersy te ta ch  naszych  
sp otyk a libyśm y język niemiecki z p ok rzyw dzen iem  ję z y ­
ka k rajow ego ? Czy m ie l ib yśm y  scenę polską1 w e  L w o ­
w ie  tak krzyw dzoną jak dzisiaj:' Czy innych rzeczy ty 
siące m ia ły b y  miejsce , g d yb y śm y  um ieli korzystać z 
prawa zgrom a d zeń , i z g o d n o śc ią  d o  o byw ate lsk u  upo-  
mlnuli s ię  o to , co nam przynależy, bronili  naszego  
d o sto jeń stw a  f  nie ukryw ali  chęci i życzeń?  .

P raw o z g r o m a d z eń ,  jak w sz ę d z ie ,  i u  nas- r o z ­
budzi życie p o li tyczn e ,  p o d n ies ie  ducha ob yw ate lsk iego ,  
korzystnie w p ły n ie  na w arto ść  moralną jed n os tek  i 
og ó łu .  Frawo zgromad-eri, gdy s ię  zeń  ro zu m n ie  sk o ­
rzysta, d op ro w a d z ić  muże kraj do jego  uszczęś liw ienia:  
u su n ie  n iesp ra w ied liw o ść  jaua dziś sw o b o d n ie  w śród  
nas s ię  rozsiada, zapohleży n a d użyc iom , w ynajdzie  i 
zastosuje tysiące śr o d k ó w  w io d ący ch  do podnies ien ia  
się dobrobytu  kraju S ło w e m : praw o zgrom adzeń, nie  
będące dzisiaj n iczem  dla n a s ,  stac s ię  m oże  i p o w in ­
no —  b ło g o s ła w ie ń s tw e m

Nie w szystk o  jeszcze  stracił len, kto m ó w ić  g ł o ­
śno  o s o n ie ,  up mm&ć s ię  o sw e  prawa, skarżyć się  
wreszcie  m o ż e !

Kto milczeć m u s i ,  t łum ić  łk an ia ,  łzy ukryw ać —  
ten je s t  b iednym  p ra w d z iw ie !

My, dzięki n i e b u ,  nie  je s teśm y  sk r ę p o w a n i ,  aż? 
do m u su :  ukryw ania  się z naszemi d o leg l iw o śc ia m i  
My m ożem y, my m am y praw o g ło śn o  w o ł a ć : „To  
d ajc ie ! Tam to w e ź c i e ! T ego  nam trzeb a! Z tam Lem 
p r e c z !“ My jeszcze b iedni n ie  jes teśm y. A m ożem y się  
mieć bardzo d o b r z e ,  guy będ z iem y  u m ie l i  radzić o 
so b ie ,  u pom n ieć  s ię  o t o ,  co nam się  należy, w y p o ­
w iedzieć  śm ia ło  nasze żądania —  gdy b ęd ziem y umieli  
korzyslać z p r a w a  z g r o m a d z e n i a !

Jak s łu szn a ,  L w ó w  daje h asło  do czyn n o śc i ,  w  
skuikach sw y ch  zbaw iennej dla kraju — z w o łu je  z g r o  
ni a d z e n i e  l u d o w e  w celu  naradzania s ię  nad 
p rojektem  reform ? p o d a tk ó w ;  a w ystą p ien ie  jego  tera 
jrsl w ażn iejsze ,  że w ślad za stolicą i in n e  miasta p o ­

winny przystąpić do o m ó w ie n ia  tej ważnej k w e s lj i :  
g o d z ić  się na rezolucję zgrom adzen ia  l w o w s k i e g o , a l­
bo  ją zm ie n ić ,  by w o lę  kraju poznaw szy ,  g dz ie  należy  
zas io sow an o  się  do niej! by nie uczyniono w b rew  ży­
czeniom  kraju! A tem  p e w n ie js i  b ędziem y u w z g lę ­
dnienia n a s z y l i  ży czeń ,  im  sz e r ze j ,  im  otwarcie] w j -  
p ow ie  s ię  kraj przez zgrom ad zen ia  lu d o w e ,  które oby  
m iały  m iejsce  nie ty lko  w  m iastach , ale  po wsiach  
naszych ! —

Dla w ia d o m o śc i  inLeresowanycb, a w ięc  kraju ca­
ł e g o ,  podajem y tu w  całości rezolucję  zgromadzenia  
lu d o w e g o ,  przesłaną delegacji se jm o w ej  w  W ied n iu .

Rezolucja uchwalona na zgromadzeniu łudowem a mew 
^Zważywszy, że uchwalenie systemu podatkowego st 

sprawą wchodzącą w zakres krajowej autonomji, a zawłr nie 
inożo należeć do wiedeńskiej rady państwa, ale prsjMfafa 
kraiov emu sejmowi;

zważywszy że zamierzona obecnie r< forma podatkowa 
dąży do podwyższenia i tak już zbyt wielkich ciężarów, któ­
re kraj nasz do ostatecznego doprowadzają ubóstw*: 

oświadczamy :
1) prawo stanowienia o systemie podatkowym i prąwo 

rozkładania podatków w kraju, przystużać wittne i n -  
jowemu sejmowi; ‘

2 j  ilość podatków z Galicji na wspólne potrzeby p tó in ta  
opłacać : tę mających, ma być oznaczo&i. w 
mieniu delegacji- krajowego sejmu * 
państwa;

3) uchwalenie projektowanej reformy podatków wipno. hvć 
o d r o c z o n e  Jo zwołania sejmów krajowych;

4 )  obowiązkiem jest delegacji polskiej w radzie państwa, 
postąpić w inyśl powyższych zasad.
Nestępnie uchwalono :
Zgromadzenie wzywa gminy i inne korporacje w kra­

ju naszym, by tą samij urogą oujawiły swoją opinię w lej 
sprawie*. ;

Cieszy nas to w i e l c e , że podjęta na zgrom adzę  
niu  lu d o w e m  we L w o w ie  kw es lja  jest lej natury, że  
w szystkich za in teresow ać z d o ła ,  bo reform a system u  
opodatkow ania  lezy na sercu o b yw ate l i  kraju ckłego i 
obojętnym  tu nikt nie jes t!  Z w o ły w a n ie  w ię c  z g r o m a ­
dzeń lu d o w y c h  dla o m ó w ie n ia  k w es lj i  podatkow e],  od  
razu da należyte zrozu m ien ie  jakiej d o n ios ło śc i  Je t 
prawu zgrom adzeń, pouczy  i zachęci ludność do częst

W S P O M N I E N I E

o życiu i pumach

P I O T R A  F R A C A .
N a p i a i  W  St.

I I .

.  (Ciąg dalszy).

S tan  taki duszy , wyrywającej się ku w szystk iem u  
co św ię t e  i w i e l k i e ,  m u s ia ł  koniecznie ,  n iby dob ro­
czynny  prom ień słońca, z serca jego w yd o b y ć  na ja w  
jeden jeszcze k w ia t  w o n n y  —  k w iat  poezji S tree  m ło ­
d e ,  bujna to n iw a  — o p u szczo n e  i n ieu p ra w n e  zaro- 
śnie  cierniem  i z ie lsk iem  pasożytnem , ale gdy czyste ,  
a rzucisz w  nie jedno ziarno Miłości B< żej —  zo b a­
czysz k w ia tó w  ty s ią ce ,  co jakby cudem  wyrastają z 
p od  z iem i i pustą  przedtem rolę  zam ienią  w rozkoszny  
raj w o n i  i barw .

Kto Dokochat p raw d ę i dobro w ieku is te  , tem u  
zazwyczaj zadźw ięczy  w  duszy i trzecia struna N ie ­
skończoności —  tem u zw ykła  objawiać s ię  i p !ękność  
doskonała

Piotr czuł ją ł p o jm o w a ł  w s z ę d z ie ,  gdzie tylko  
d oslrzedz jej m o ż n a : z a ró w ro  w  sercu sz lachetnego  
c z ło w ie k a ,  jak w  dziełach  sztuki i w sp o m n ien iach  n a ­
rod ow ej  przeszłości , jak w reszc ie  w  księdze  lej tajemni 
ctef ,  którą B ó g  roztoczył przed  nami, a którą zo w iem y  
przyrodą. Nie raz całemfl god zinam i ko łysa liśm y się  na 
ło n ie  tej matki dobroczynnej, pojąe duszę  naszą jej

w zdziękam i. R ankiem  w  lecie ró w n o  ze w sch o d em  
słońca w y b iega liśm y  nieraz na górę  za m k o w ą ,  skąd  
tak śl iczny d ok o ła  roztacza się krajobraz obszernej do  
liny, les istym i otoczonej w z g ó r k a m i , śród której uroczy  
S a n ,  w ę ż o w y m  płynąc b ieg iem , im ię  s w e  w ypisuje  
srebrzystą taśmą sw ych  w ó d

C hw ile  te zaw sze  pam iętne będą mi w  życiu —  
bo w szystk o  w  nich było  lak p iękne  i uśm iechające  
się, jako w iek  nasz m ło d y  — w szystko  tchnęło  życiem  
i życie podnieca ło  w  nas sam ych —  i to n iebo  b łę k i ­
tne i zielona z iem ia ,  ubarw iona  w kw iaty ,  i te pagórki 
z trzema u szczytu krzyżami i szeleszczące u podnóża  
ich topole  i źród ło  mruczące , w od y  tak zimnej i zdro  
wej jak o w e  źród ło  M uhortow e

B ywały leż in n e  ch w ile ,  a D y ło  ich dość w ie le ,  
w  których w y ch o d z i l i śm y  na wieczorne przechadzki.  
Pamiętam jed n ę  taką noc m ajow ą S z liśm y obszerną  
równiną zdała od mieszkań ludzk ich  — niebo w lsidło  
nad n a m i ,  jak c iem noszafirow e sk le p ie n ie ,  g w iazd y  
m rugały  do nas tysiącem  jasnych sw y ch  źrenic ; b u ­
dząc w  sercach naszych uczucie n iesk o ń czon o śc i ,  w  po  
w ietrzu p łynęła  aromatyczna w oń  bzów  i ja ś m in ó w  i 
słychać by ło  szm er  p ław iących  się  w w o n i  tej chrzą-  
s z c z y k ó w ; śp iew ak i nocne św ie r g o ta ły  po gajach, a 
żaby grały jak o w e  d w a staw y w  p T a deu szu  Mic­
kiewicza.

W szystko  to na w ysokie  Icny nastrajało dusze  
nasze i w te d y  podziwiając w ie lk o ś ć  B o g a , to  z n ó w  
rojąc o przyszłej naszej doli o przyszłej doli ojczyzny 
i ludzkości —  przeróżne pa-ina uczuć i m yśli w y s n u ­

w aliśm y z dusz naszy ch. Ja, w  razach takich, jako mniej  
dojrzały, mniej g o lo w ej  treści w  duszy sw ej p o s ia d a ­
jący, częściej z a ch o w y w a łem  się  b iern ie ,  w  m ilczen iu  
przysłuchując się p ięk n ym  p o m y s ło m , k ióre druh  m ój  
rozwijał przedemną.

R óżne b y w a ły  w ted y  p rzed m io ty  naszej r o z m o ­
wy. Raz ta , na którą patrzyliśm y p rz y r o d a ,  inną ratą  
jakaś wybitniejsza o sob is to ść  d z ie j o w a ,  to z n o w u  p o ­
gląd na charaktery lu d z k ie ,  na l i tera turę  w o g ó le  l 
pojedyncze pojawiające s ię  p od ó w cza s  p łod y  literackie,  
na różnych pisarzy n a szy ch ,  na k w est je  p o l i ty c z n e ,  a 
w reszc ie  na o w e  zagadnienia n a jp o w a żn ie jsze ,  o k tó ­
rych wyżej m ó w i ł e m ,  dotyczące B o ge  l duszy , tudzłez  
moralnych o b o w ią z k ó w  człow ieka.

Z dniem  każdym po tych r ozgow oraeh  coraz tu 
bliżej i lepiej p o zn aw ałem  m eg o  przy jac ie la ; poznanie  
to atoli b y ło  sto p n io w em  i w ca le  nie ła tw ą  r z e c w . 
D ługo b o w ie m  m im o  tych w yzew n ętrzań  s ię  r d u n  
jego  is toty  p ozostaw ała  m i zakrytą , a to z p o w o d u ,  
iż zw ykle  wyrażał s ię  o w sz y s tk ie m  iie m o żn o śc i  p rzed ­
m io to w o ,  i n ie chciał n igd y  osta tn iego  o so b ie  Dowie­
dzieć s ł o w a ,  ale w y m a g a ł  w  w ie lu  rzec z a c h ,  ab y  go  
sa m em u  odgadnąć. Gdy zaś niekiedy trudno m i przy  
chodziło  zrozu m ieć  go  w  należyty sp o s ó b ,  to  ńa tan  
raz ucinał krótko ro zm o w ę  w tym  przed m ioc ie  , m ó ­
wiąc : „Czyliż ty  nie jes teś  is to tą  m yślącą?*

Ze b y ł  p oetą  w  d u szy  s w e j ,  to  poznać m o g łem  
ła tw o  z m o w y  i z ca łego  p ostępow an ia  jeg o  O tęrti 
przekonyw ały  m nie  także jeg o  O bowiązkowe w y p ra co ­
wania szkolne  tak polsk ie  ta* i n ie m ie c k ie , które hei



Szych :,zgromadzań s i ę ,  by radzić , m yś leć  o  sob ie  —  a 
te m  sa m e m  ch w ila  p o l i tyczn ego  w yrobienia  s ię  mas  
przyspieszoną z o s t a n ie ; a jak dalece zależy nam na 
t e m ?  m ó w il i ś m y  wyżej. Tu w y p a d n ie  dod ać  to chyba, 
że n ie  dojrzali p o lityczn ie  o b y w a t e le ,  z konieczności  
w ie d z e n i  być muszą na pasku op iek i na której to o- 
p i e c e  n ie  t a w s z e  zyskują!

O b o w ią zk iem  w ięc  w y so k o  patrjotycznym  każde­
g o  ob y w a te la  jes t :  pou czać  n ie św ia d o m y ch  o ważności 
p rzysłu gu jącego  nam praw a publicznych  zg rom ad zeń — 
o b o w ią zk iem  kraju jest, w  ślad za L w o w e m ,  na zgro­
m adzen iach  lu d o w y c h ,  bądź poprzeć  lw o w s k ą  rezo lu­
cję, bądź zm odyfik ow ać  ją s to so w n ie  do  życzeń —  by  
rząd znał w o lę  kra ju ,  by w id z ia ł  s ię  zm uszonym  s t o ­
so w a ć  się d o  niej.

O prawie zgrom adzeń  publicznych przypadnie nam  
m ó w ić  n iejednokrotn ie  j e s z c z e ; na dzisiaj, ograniczając  
się  do pow y ższy ch  w y p o w i e d z e ń , w zy w a m y  kraj do  
w yczerpującego  o m ó w ie n ia  spraw y p od atk o w ej ,  drogą  
d o z w o lo n y ch  zgrom adzeń publicznych

K o r e s p o n d e n c j a .
Wiedea, 5. marca 1869.

Post, suche zim no, w ia tr  srogi i zupełna po­
sucha na w ia d o m o śc i  po lityczne —  oto  są insiynia tem­
p o m .  — K o m is je ,  auss/.usy, kom itety ,  su b kom itety  pra- 
sują m ozo ln ie  nad u św ie tn ie n iem  n ow ej  ery, w  którą 

A u s t r j a , a p rzed ew szystk iem  cis l i law ja  w stąp i ła  sta­
n o w c z o  w  skutek w ojn y  ostatniej a pracują drogą zu 
pełnie  n ow ą , oryginalną, a zatem w ie lk ą  i b ez  w ą t ­
pienia  najprędzej do  celu  p r o w a d z ą c ą , bo  —  drogą  
jak  n ajd łu ższego  p rzew lek an ia  z za ła tw ien iem  w sz y s t ­
kich sp raw  naglących. I tak , rezolucja zagrzęzła w  sub-  
k o m itec ie  i n ie w ia d o m o  jak prędko w  n o w y m  stroju ,  
przez panów  su b b o m ite to w y ch  jej n a d an y m , zaprezen­
tuje s ię  p o w a żn em u  cia łu  praw od a w czem u  , n a zy w a ­
n e m u  p osp o l ic ie  izbą d ep u tow an y ch .  —  Druga nie  
mniej c iekaw a spraw a w n io s k u  sejm u niższo austrjac-  
kieg o ,  jak dziś w  W ie d n iu  utrzym ują w esz ł  i w  sladjum  
tożsam ości z rezolucją co do term in u  przedłożenia  jej 
lzblć. Inne sp raw y, jako 10 f in an sow e  k ło p o ty — p. Ha-  
sn er  —  któren o b ok  projektu o dozorze  szkolnym  
przypom niał sob ie  ze dla d op ełn ien ia  m la iy  szczęścia  
lu d ó w  c is li taw sk ich  trzeba lepszych  niby szk ó ł lu d o ­
w y c h ,  —  w szystko  to tak p o w o ln y m ,  śl im aczym  idzie  
krokiem , jak na szczerze konstytucyjną, organ iczną ,  
t. j. w  o g ó le  nie bardzo zużywającą organa p r a c o w n i­
k ó w  ro b otę  przystoi.

Izba ciągle na każdem p osiedzen iu  jest m ało  
uczęszczaną, dyskusji gorszących n iesp ok ojn ym  o ży­
w io n y ch  tonem  chw ała  B o gu  n ie  m a , i dep u to w a n i  
o bo k  tr n d ó w  parlam entarnych m og ą  się oddaw ać,  to 
zatru dn ien iom  p rzedsięb iorczo  - f inansow ym  , to zaję­
c iu  p o lityczn em u  ob jaw ia jącem u , s ię  manifestacja­
m i  c b ja d o w e m i -  m og ą  n a w et  reprezentować res- 
pectwe kraje koronne na pogrzebach matek m in is lró w  
—  b o  i m in is tro w ie  mają m a t k i : a matka ministra  
ja k k o lw iek  n ie  zaw sze  b yw a hoffahig. ale zaw sze  jest 
o s o b ą ,  na której pogrzeb ie  nie jed en  z d ep u tow an ych  
ezu ł za ob ow iązek  p o l i l j c zn y  być przytom nym, choćby  
n aw et  jej za jej życia nie znał osobiśc ie .  —  Co wszyst  
ko jednak  m e  męczy dzielnych p ra cow n ik ó w , którzy

o n e c z n i e  najlepsze były  ze w szystk ich  w ypracow ań  
w sp ó łu cz i i ió w .  Chociaż w  form ie  prozy, odznaczały się  
on e  za w sze  p e w n y m  p o lo tem  poetycznym  i s ta n ow iły  
skończoną w  sob ie  harm onijną całość. N iektóre z nirb 
b y ły  tak p ięk n e ,  język ich tak zao k rąg lon y , że bez u- 
r.zczorbku sw ej s ła w ie  każden p o w ie ś c io p is a r z , m ó g łb y  
j f  w z ią ć  jako op isu jące  ep izod y  w  sw e  dzieło.

Z tem w szystk iem  d iu g i  czas u p ł y n ą ł , zanim  
Frąc o d s ło n i ł  mi s ię  zup ełn ie  , i przyznając s ię  do  au 
t o r s t w a , zro b ił  m n ie  zarazem p o w iern ik iem  sw ych  
natchnień. D o p ie r o ,  gdy już sam pozna ł m nie  n a leży ­
cie , zaczął n iek iedy  nalrącać o tym p r z e d m io c ie ,  czy­
n i ł  to  jednak zawsze w  sp osó b  bardzo og lęd n y ,  bo  
c h c ia ł ,  abym  m u  ja najprzód p o d ob ne  zr o b ił  w y zn a­
nie. Po kilkakroć zadaw ał mi. tedy, zw yk le  przy roz­
s ta n iu ,  n ib y  p ó ł  żartem pytan ie:  „N o c ó ż ?  nic  mi nie  
p o w ie sz  n o w e g o  ?“ albo „Czy pan St. dużo już  poezji  
nnpisał ?“

P o n iew a ż  oprócz kilku w ie i  zo w a n je b  zaaań szkol­
nych  n ie  m ia łem  żadnych praw ie  u tw o r ó w  w  studenc  
kiej m ej t e c e , przeto nie  m o g łe m  m u  nic na le zuga 
dnien ia  o d p o w iad a ć  i on leż nie poruszał bliżej (ego  

p m edm iotu .
Po niejakim atoli c z a s ie ,  już to c h ę -  poznania  

go  i z tej tajemniczej dla m nie  slrony, ju ż  też i p e ­
w ie n  rodzaj m i ło śc i  w ła s n e j ,  p o d szep n ę ły  mi sp osób  
w ybrn ięc ia  z tej n iep ew n ośc i .

P o s ta n o w iłem  sam napisać rym ow an y  dramat i 
p o te m  z ta k o w y m  w ą s lą p ić  przed P io tr e m ,  sp o d z ie ­
wając s i ę ,  że okazanie m u  tak znak om itego  p ło d u  m e ­

tylu rodzajami pracy n iezm o rd o w a n i ,  mają n a w e t  czas 
przy lem  w szystk iem  do  pisania, i p i s z ą ,  —  ni* P ola­
cy, w  o g ó le  w szędzie ,  dokąd się  im  pisać rzew n ie  po  
d ob a  a Polacy — tylko do  r o d z in , familij lub  pry-  
w alnyzh znajom ych —  lecz broń Boże do  d z ienn ików  
—  to zo sta ło  jak najsurow iej im  zakazanem , a to  w  
im ię  tak od daw n a już znanej n a m , a n ies tety  przez  
św ia t  obecny m a ło  cenionej so l id arnośc i polskiej.  —  
Taki zaLaz b y ł  s p o w o d o w a n y ,  jak s ły sza łem  (natural  
nie że nie od  k ló r e g o  bądź z d e le g o w a n y c h )  tem gor-  
szącem z ja w isk iem , iż jed en  z po lsk ich  d e le g a tó w  
zw ykle  z p ow a żn eg o  źródła informacje czerpiący, o d ­
w ażył się nadym ać się  w  dzienn iku  k r a k o w s k im ,  nie  
wskazują w  ja k im ,  bo  — nomina sunt odiosa, a drugi  
zn o w u  coś innego  rob ił  w  dzienniku lw o w s k im  n ie ­
d em okratycznym , co naturalnie b y ło ,  i jed n o  i drugie  
nie na m i e j s c u ,  choćby z tego p o w o d u ,  że d o p raw d y  
z godn ośc ią  m andatu  posła  delegata nie pasuje jakoś  
s tan ow isko  k o resp o n d en ta  —  literata. Lecz m ało  lego  
w szystk iego :  surow a so l idarność  p ose lsk a  poszła  dalej, 
siągnęła g łębiej po przyczyny w sze lk iego  z łe g o :  delegaci  
przestali in fo rm o w a ć  k rzyżyki,  l itery, kropki i w s z e l ­
kie znaki, mieszające s ię  w  n ie sw o je  rzeczy, co to za­
miast w  przyzw oitszy  sp osób  kaw ałka chleba się  d o ­
bijać , puszczają się na podejrzaną d ro g ę  p isyw ania  
korespondencyj do dzienn ików , niby dla zaspokojenia  
słusznej c iekaw ości k ra ju ,  interesującego się t e m ,  co 
robi dlań delegacja w  W i e d n i u , a w  g ru ncie  — tak 
tylko, aby g a a a ć , p lotki robić i w  nie sw o je  choć z 
boku nosa w ściub iać .

W szy s tk ie  zatem b ied n e  anonim y «ą w  należytej 
desperacji i nie w iedzą  co czynić z sw o jem l pióram i  
i resztkami na zapas k u p ion ego  papieru , n ie  m ó w ią c  
uż o dowcipie; —  zasm ucony n aw et  i p ew ien  d z ienn i­

karz w ied eń sk i .  n iem ogący  w  skutek groźnej tej uch w ały  
sk le ić  żadnego nuchtrogu dla s w e g o  d o w c ip n e g o  d z ie n ­
nika. —  Ja jednak h u m o r u  nie  tracę i pochwalając  
należycie rzym sko obyw atelską  so l idarność  w o gó le  
a delegatów  naszych w  szczegó lnośc i ,  udaję s ię  od czasu  
u c h w a ły  iam , dokąd 1 p rzed  u ch w ałą  s ię  u d aw ałem  
dla szukania w iad r im u śc i , to j e s t , do  źródeł n ie o m y l ­
nych. Z tych w e  w torek  w u b ieg ły m  tygod n iu  już w i e ­
działem, że we czwartek 25. lu tego  będ z ie  obiad dla 
hr. G ołu ch ow sk ieg o ,  że p m in ister  ro ln ic tw a  na nim  
nie b ę d z ie ,  że będzie  m ia ł g o śc i  ob jadow ych  u  siebie  
I jeszcze więcej w ied z ia łem , a to: t e  jeden z d e le g a tó w  
pojechał na czw artek  na objad d o  Krakowa, urugi za­
pisał s ię  na objad do  p. G o ł u c h o w s k ie g o . a poszed ł  
do p. ministra, a k s ięża  i w ło śc ia n ie  nie byli na żadnym  
z o b j id ó w ,  co da ło  p o w ó d  do m ó w ien ia  w  p ew n ych  
z ło ś l iw y ch  a na objadach proszonych i daw an ych  nigdy,  
na w łasnych  zaś czasami — n iebyw ających  kołach , iż 
w e czw artek  by ły  d w a  objady, lecz oba bez ludu  i 
Boga się obeszły.

Najważnicjszem zaś jest  to, iż stara Presse w iedeń  
ska przypisuje w ie lk ie  znaczen ie  po lityczne  tem u obja-  
d o w i ;  i ma rację, m oje  b o w ie m  n ieom yln e  źródła  za ­
wiadamiają m i ę ,  iż i )  każdy z d e lega tów  jad ł za s w o ­
je p ien iąd ze ,  a 2 )  że hr. G ołu ch ow sk i by ł  bardzo  
grzeczny, a przylem najprzód zjadł, a p o le m  p o d z ię k o ­
w a ł  pp. de lega tom , — a to w szystk o  n iew ą tp l iw ie  bar 
dzo jest Ważnem w  znaczeniu politycznem . Jednego  
niestety nie d on os i  m i m oje  n ieo m y ln e  źród ło :  czy to

g o ,  sp o w o d u je  go  do w zajem n ośc i i pokazania mi  
w łasnych  u tw o r ó w ,  o których is tn ien iu  już  teraz m o ­
ralnie by łem  przekonanym.

Jakoż na prędce z m y ś l . łe m  sob ie  fa b u łę ,  naszki­
co w a łem  w  ogó ln ych  zarysach plan dram atu i w  jaki 
tydzień p o lem  m iałem  już kilkanaście soen w y g o lo -  
w anych

Skutek  teg o  kroku m ojego  b y ł  t a k i , jak się g o  
sp o d z iew a łe m . Na zw y k łą  przechadzkę udałem  s ę  już 
z rękopisem  w  kieszeni, ale nie w y s tę p o w a łe m  z nim  
od razu D opiero  gdy  przy mającem nastąpić rozstaniu  
usłysza łem  s tere o ty p o w e  pytanie  P iotra: „N o  i có ż? —  
nie p o w iesz  m i i dziś nic n o w e g o ?“ —  „ O w sz em *  —  
odrzekłem — . zacząłem pisać dramat “ -  Na to u śm iech ­
nął s ię  znacząco, jak gdyby o d g c d l  dziecinny m ói m a­
new r, i rzekł: „A w ie m  o tem , toć taro i ja coś na -  
bazgrałem , ale pokaż ty s w o j e !“.

O dczyta liśm y ted y  ten uryw ek  mój, który b y ł  ra­
czej djalugowaną liryką, dosyć  przytem  rozw lekłą , ani  
żeli dram atem  w  is to tn em  znaczeniu teg o  w yrazu B y­
strym , krytycznym sw y m  zm y s łem , w ytk n ą ł m i  On leż  
zaraz lę  w a d l iw o ść  m e g o  u tw oru , p och w aliw szy  przy  
tem  pojedyńcze je g o  ustępy.; a ja w idząc sam słuszność  
zarzutów i poznając przy ś w ie t le  j e g o  rozu m u  w  o s o ­
bach działających mej sztuki jakieś w  eterycznej sferze  
poruszające s ię  p o ło w iczn e  is to ty  u czu c iow e ,  bez  pierza  
i mięsa, zaprzestałem  p o  ten czas dalszego  jej w y k o ń ­
czania, p o stan ow iw szy  sob ie  robić w p rzó d  przygolo  
w a w cze  studja estetyczne.

Chociaż atoli z jednej strony moja m i ło ść  w łasna

daw an o  objad na cześć b y łeg o  N am iestn ika  kraju , czy  
na cześć p r zysz łeg o?  — Jest to  luka w  m oich  w ia d o ­
mościach, trapiąca m ię  niem al t y l e ,  ile  p. Giskrę t-a-  
piła n ied a w n o  luka, z p o w o d u  rezolucji w konstytucji  
n ow ej,  czy w ynaleziona.

P o  objedzie  o w y m  p o p łoch  nie  pow sta ł na g i e ł ­
dzie, co z n a c z y ło , iż coś s ię  w ie lk ie g o  sta ło  w  Euro-  
phr w  o g ó le  d w «  o b jaćy  w  jed nym  dniu , delegacja i  
minister, -  to gorzej niż  pp. Reust i Bismark, strasz­
niej niż s p ia w a  H obbarla  z Enozis.  Konflikt n ow y ,  
chcieli  już krzyczeć w szyscy, i nie  w iem  w  istocie  c o -  
by było , je ś l ib y  s ię  na takie rzeczy remedium  żad n ego  
nie znalazło. Lecz ratunek był, p ew n y ,  n iech yb n y , a 
tym ratunkiem b y ł  — objad dany w e  w torek , 2. m a r­
ca na cześć razem i p. Ministra i p. e x -N am iestn ik a ,  
przez p !. lecz prawda, nomina sunt odiosa —  dodam  
w ięc  tylko, że na tym  objedzie b y ł  i p. Becke, któiem  
jak s łychać tęskni bardzo za Daud Paszą i chce na 
W sch ód  jechać. Zahaczyłem  o politykę tak zw aną za­
graniczną: o tóż  z tej najważniejszym jest fakte m  iż 
Najjaśniejsza Pani przed w yjazd em  do  B u d y  o d w ie d z i ­
ła d w ó r  H annow ersk i ,  tudzież że cesarz ma z Zagrzebia  
pojechać do T r y e s t u , także, ze hr. B eust  cesarzow i w  
podróży lej nie będz ie  z W ie d n ia  tow arzy szy ł ,  a poje-  
dzie w p r o s t  do F lu m e,  gdzie  będzie  i cesarz, nareszcie,  
że P Giskra, który ob ecn ie  w  W ie d n iu  je s t  z p o w r o ­
tem z T r y e s iu ,  z n o w u  się  tam ma udać. Z p o w o ifu  
zbliżającej s ię  podróży cesarza, m ó w io n o  jako o  rzecay  
pewnej o sp o tk a n iu  s ię  cesarza z k ió le m  w ł o s k i * ,  
jest w p ra w d  ie u r zęd o w e  dem m ti —  lecz to m oże  pro 
form a  ty lko. O p. Giskrze m ó w io n o  wczoraj, iż jest  źle  
widzianym  że m oże  z m in is ier ju m  ustąpić  —  lecz lo 
się nie sprawdza.

S p ieszę  się z zan otow an iem  ciekawej bardzo rze ­
czy. Przed d w o m a  lub  trzema dn iam i b tega łc  w  n ie ­
których okolicach W ie d n ia  następująca p og ło sk a  M o ­
sk w a stara s ię  o  przybliżenie  s ię  do  Francji,  w  celu  
izo low ania  Prus -  cbciannby do  lej kombinacji 1 Apstrję  
wciągnąć; tutejsze sfery rządow e z swojej slrony  m ia­
ły  także życzvć sob ie  zbliżenia się z M oskw ą Miano  
w ięc  u m y ś ln ie  przew lec  spraw ę rezolucji,  aźeoy sąsia­
da nie  rozsierdzić zaspokojeniem  zyczeń P o lak ó w  —  na­
tom iast m iano się postarać o z łagodzen ie  C zech ó w  I w  
razie przymierza Franko - m o sk iew sk o  - austrjackiego.  
miałaby Austrja nadzieję p ow ięk szen ia  terryto ija lnego  
od strony Turcji. Nie w . e m , ile  w  tem w szystk iem  
praw dy  —  jest to rzecz z mojej strony podsłuchana,  
k om unikuję  ją wnm jako curiosum, k tórem u  sam  w iary  
nie daję, a 10 dia tego, iż Czesi w cale  nie w ydają  s ię  
ła go d n ie  u sposobien i , jak lego  d o w o d z i  zebranie u pp.  
Palackiego i Rygirra , które m ia ło  m ie ć  m iejsce  z p o ­
w od u  przejazdu przez Pragę P. S m o lk i ,  o b e en ie  b a -  
wiącego w  \  ledm u. Co do  M osk a l i ,  ci p a n o w ie  a g i ­
tują tu zanadto o tw a r c ie ,  najeżdżają W ied eń  tacy p i  
n ow ie ,  jak E o b o ry b in ,  G alilzyn ,  grom ad zą  s łow iań ską  
m ło d z ież  uniw ersy lecką , w ygadu ją  straszne rzeczy o  
M osk w ie  na A u str ję ,  a p. Galitzyn m iał dać s t o w a ­
rzyszeniu m łodych  R u s in ó w  m oska lo f i lów  Osnowa, sk rom ­
ny datek 1000  zh  w  n agrodę za ich russ/wść Wazprej  
o d b y ł  s ię  s ło w ia ń sk i  koncert z lakierni rzeczami J a k : 
Boże caria chrani, iy iń  za caria etc. Chciałem  już s k o ń ­
czyć, lecz m a m  jeszcze d w a  fakta do  zanotow ania , j e ­
den dotyczący R u m u n i i , a d r ” gi —  w  o g ó le  k w est j i

m og ła  tą krytyką Piotra i w ła sn e m  p rześw iadczen iem
0 jej słuszności czuć s ię  dotkniętą , to  przecież z dru­
giej strony o s iągn ą łem  to, czego pragnąłem , bo  w  naj­
bliższym p o le m  czasie w tajem niczony z o s t a łe n  nie ty l­
ko ju ż ,  jak dotąd , w  teoretyczne jeg o  zapatryw ania  s ię  
na św ia t  i życie, ale  oraz praktyczne zasto so w a n ie  ich
1 w cie len ie  w  p łod y , n ie ró w n ie  w iększej  w arto śc i  jak  
le, k tóre z w łasnej w y s n u w a łe m  duszy. (C. d. n.)

W S P O M N I E N I A

WI K T O R A  W I Ś N I E W S K I E G O
Z  ROKU 1863.

(Ciąg dalszy.)

Hrabia w y s ła ł  w szystk ich  sw o ich  oficjalistów I 
całą sw oją s łużbę do przeprow adzen ia  n a s .  jednakże  
p o m im o  tylu p r z e w o d n ik ó w  m e  m o g i b m y  trafić do 
p ro m ó w . Jeziorański w  o b a w ie  o cały sw ój oddzia ł ,  
będąc z natury prędki i sangw in iczny ,  en erg iczn ie  g r o ­
m i ł  s ło w a m i n ieobecnego hrab iego  i cafą j e g o  s łużbę.  
Sam jes tem  s i ln ie  przekonany o najlepszych chęc iach  
hrabiego ,  bo  naocznie  w id z ia łem  jeg o  trudy i zabiegi  
w  kraju, l m am  g o  za najlepszego  Polaka S am  w iem  
że słoWa rzucane na n ieg o  przez Jenerała, nie  rcno ł 
w  żaden S D O sób  s to so w a ć  się  do hrabiego  że w y p ad ek  
iż zb łądziliśm y, s ta ł  s ię  z n ieostrożności s łużby n ie  zaś
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w schodniej .  Co do W ołoszczyzn y , by ł tu n ied a w n o  p.  
S tee g e .  p e łn o m ocn ik  r u m u ń sk i ,  i traktow ał o zn ie s ie ­
n ie  ausirjackiej juryzdykcji konsularnej w R u m u nii :  
otóż  zdaje się. iż Austrja w ca le  nie u sp o so b io n a  do  t e ­
g o  u stę p stw a .  Nic w  tem  nie b y łob y  d z iw n ego ,  bo  
n ie d a w n e  ekscesa  z żydami w  R u m u n ii  d o w o d zą  , jak 
tru d n o  lam  auslrjackim p od d  inym poprzestać  na opie  
cl  [ i r a w  i  sp r a w ie d l iw o śc i  rum uńskiej.  N arob iło  dużo  
hbłasu  zajście z P o la k iem , p. D u n in e m ,  o czem już z 
dzien n ik ów  z p ew n o śc ią  w iec ie .  O tóż zap ew n iam  w as  
i e  n i j t  na serjo nie m yśli ,  ażeby w y p a d ek  z jeg o  de  
p ertą  prz  skonał cały św ia t  o lem , iż nic nie b<,ło praw  
dy >  p o g ło sk a ch  o agitacji b ó łgnrskc greckiej w  R u ­
m u n i i  —  i o w s -e m  fakt agitacji silnej b y ł,  i pozosla  
j e ,  choć  niezgrabnie zam askowany.

D rugi fakt ważny, którym list mój dzisiejszy za 
kończę , jest  n o w a  teorja o s tosu n k u  Auslrj i do spraw y  
w sch od n iej ,  zaczynająca ty lko kursaw ać,  lecz m ogąca  z 
czasem  być n ieco pow ażniej pod n ies ioną  : o t o  p ew n e  
Jrółkc g reck o-serb ?k ie  przychodzi do przekonania, iż 
n a r o d o w e  u si łow an ia  chrześcjań.kicb lu d ó w  Turcji na 
dziele  sw e nie na p om ocy M osk w y , n na austrjackicb  
czynnych w p ły w a c h  b u d o w a ć  pow in n y .

Przegląd polityczny.
Jeszcze w  zaw ieszen iu  będąca k w estja  wyborów' 

bezpośrednich  , nie  przestaje ob u d zać  ż y w e g o  interesu  
d z ie n n ik ó w  w ied eń sk ich  K o n sta tu ją , że agitacja dla 
w y b o r ó w  bezpośrednich  w zm ag a  s i ę .  że in icjatyw a  
w y sz ła  ze sfer m in is ter ja ln ycb , że jednak rozstrzygnię­
cie  tej k w es tj i  n ie  leży ca łk ow ic ie  w  m ocy  m ini  
sterstw a.

Na p o sied zen iu  p o d k o m ite tu  konstytucyjnego z 
dnia 5. b. m., obradującego z n o w u ż  nad rezolucją sej­
m u  galicyjsk iego  , toczyła  s ię  w ięcej o g ó łu w a  dyskusja  
Z n o w u  d ep u to w a n y  Dr. Z iem ia łk ow sk i starał s ię  prziy 
każd y m  pojedynczo w z ię ty m  paragrafie w y w ie ś ć  myśl  
zasadniczą. Z upełn ie  jak na p ie r w s te m  posiedzeniu ,  
zastan aw ian o  się  z n o w u ,  ażali o d n o śn e  zm iany przyję  
te  być m ogą  za norm ę dla w szystk ich  jirajów koroit  
n y c h , i jakby to oddzia ła ło  na p a ń s t w o , gd yb y  kon  
cesje  te przyznano ty lko Galicji.—  W  ten sp osób  prze 
d y sk u to w a n o  w szystk ie  punkla  rezolucji n ic  nie u -  
ch w a liw szy .  P od k o m ite t  zamierza jeszcze zaprosić mi  
f l i s l m w ,  ażeby usłyszeć  ich opinię.

N i e m c y .  Dnia 6. n.arca zosta ły  z a m k n ię ć  obie  
izby sejm u pruskiego. Hr. B ism erk odczyta ł m o w ę  
tr o n o w ą  , która zajmuje s ię  ty lko s tosunkam i w e w n ę -  
ł r z u e m i .

W s c b w d .  Z Grecji d o c h o d zą  w iadom ośc i o nie­
b ezp ieczeń stw ie  w  prowincjach gran iczn ych , na Pelo 
p o n e z .e  p ojaw ić  s>ę m ia ły  bandy rozbó.nicze Z K o n ­
s ta n ty n o p o la  w y s ia n o  telegraficzną w ia d o m o ś ć ,  która  
potrzebuje  spraw dzenia , ze W ezyr perski doręczyć miaf  
g roźn ą  n o tę  w  Stam b u le .

Z i e m i e  p o l s k i e  Do Sehlesische Zeitang donoszą z 
W iln a ,  że  u s ta n o w io n a  lam komisja g ło d o w a  nie  w ie  
le  z ro b iw sz y ,  ma być zastąpiona inną, św ie żo  w y p ra ­
w io n ą  z Petersburga. Z n ies ion o  także niektóre p r z y w i­
l e j e ,  jc k ie  przysłuzały nabyw ającym  na L itw ie  M o sk i-  
lo m  z iem ie ,  bo cierpiała ty lko kasa p a ń stw ow a ,  a p o ­
żytku  —  m im o  uporu  M oskali —  nie w ie le  rząd m .a ł

z tego  —  n o sk w ic e n ie  b o w ie m ,  jak sam i s ię  nakoniec  
przyznali, nie ma p o w o d z e n ia  w  odw iecznie m o s k ie w ­
skiej (V.) a opolaczonej L itw ie .  W y tr w a ło ś ć  m o s k ie w ­
ską pczeiam ały  o lb rzy m ie  w y d a tk i ,  bo przeszło 9 m i ­
l io n ó w  rub li  w y ło ż o n o  już na cele „abrussienja“ L itw y ,  
a co uzyskar.o? Oto cbyba tyle, ze tyfus g ło d o w y  dzie  
siątkuje lu d n o ść  kraju, w  którym gd yb y  ch o ć  n iedbale  
gosp od a row an o , to  jeszeze  b yt  je g o  byłby kwitnącym.

A m e r y k a .  Jenerał Grant zajął d 5. m a r c a ,  m iej­
sce prezydenta w B ia ły m  d om u  Prasa publiczna zasta­
nawia się. jaką polityką  będzie  się rządził now ooh ran y  
p rezyden t;  czy ..wróci sw o je  działania na zew nątrz  i 
będ z ie  s ię  starał w y w iera ć  w p ły w y  na zatargi eu ro p ej­
skie. czy też w ytęży  cnłą sw oją  pracę na sp r a w y  w e w  
nętrzne Z jednoczonych S t a n ó w ,  które zap raw d ę po  
tylu w ojen n ych  i w  sw y c h  skutkach dość  opłakanych  
burzach po  dość d ługiej  burzliwej sesji osta tn iego  par  
lam en tu  potrzebują energicznej i gor liw ej opieki.  Którą  
drogą pójdzie  jenerał Grant, nie łatwm p jw ie d z ieć .  No  
wy prezydent b o w ie m ,  skoro zosta ł w iększośc ią  g ło s ó w  
obrany na najw yższego u rzędnika  S ta n ów  nje zapom  
niał a.ii na ch w ilę  o tem , jak trudne oczekuje  go  sta 
n o w isk o  m ięd zy  ob ozam i wojujących z sobą stronnictw ,  
atórc jeżeli kiedy. 10 w ła śn ie  teraz m iały  aż nadto po 
w o d ó w  do  n a m ię tn eg o  p o jm o w a n ia  sp ra w  publicznych.  
Jenerał Grant m ilczał d łu g o ,  ażeby n ikogo  nie  zrazić 
p rzed w czesnem  ob ja w ien ie m  sw y c h  p la n ów  politycz­
nych D opiero  13. lu tego  r b. gd y  komisja w ybran a  z 
sen atorów  i rep rezen tan tów  kraju przybyła  m u  ośw iad  
czyć, że jest obrany na prezydenta  w ięk szośc ią  g ło s ó w ,  
i zarazem w ez w a ć ,  ażeby  tę g o d n o ść  objął 4- marca rb. 
o d p o w ie d z ia ł  sen atorom  i reprezentantom

K r o n i k a .
—  W ydzia ł Towarzystwa naukowo -literackiego któ­

rego staraniem odbywają się we Lwów e  wykłady naukowe, 
rozesłał w tych dniach do członków zalegających z opłatą 
wkładek następujące w ezw anie :

Wydział Towarzystwa naukowo h te rack iego , pomimo 
słabego poparcia ze strony członków Towarzystwa j-kiego 
dotychczas doznaw ał,  dołożył wszelkich starań, aby u trzy ­
mać byt Towarzystwa, w przekonaniu, iż rozwinąwszy się i 
utrwaliwszy przymesie ono z czasem pożądane ow oce. W tym 
celu Wydział Towarzystwa urządził wykłady naukow e, wy­
pracował nowy statut i nne  wnioski, które waluamu zgro ­
madzeniu przedłoży.

Ażehy członkowie Towarzystwa zalegający z wkładka­
mi, mogli mieć pomimo tego ułatwiony przystęp na wykła­
dy naukowe , uchwalił Wydział iż każdy członek zalegający 
z wpłatą wkładek mir^itcznych, będzie mieć wolny wstęp 
na wykłady, skoro uiści na rachunek zaległości 5 złr w. a.
0 czem mam zaszczyt szanowni go Pana niryejszem zawia­
domić.

Walne Zgromadzenie, które wkrótce już Lędzm zwo­
łane —  orzeknie stanowczo, wraz z uchwaleniem nowego 
statutu, o wszystkiem, cokolwiek s.ę w ią ż e . ;  reorganizacją 
Towarzystwa mianowicie u wvąokości wkłąfyeK np przyszłość
1 odkąd ma się liczyć ieh wypłata, o zaległościach obecnych 
i o zaliczce 5. złr. w a. wymaganej wyżwspomioną uchwa­
łą Wydziału, celem opędzenia kosztów połączonych z utzą 
dzen em wykładów.

Upraszam zatem szanownego P.ina, ażebyś uv. zględnia 
jąc jak wielce byłoby do życzenia utrwalenie bytu Towa­
rzystwa naukowo literackiego we Lwowie i zapewnienie mu 
pomyślnego na przyszłość rozwoju, raczył poprzeć usiłowa 
nia Wydziału i nie opuszczał wykładów naukowych —  sta­
raniem naszem urządzonych, na które należący się szanow ­

nemu Panu bilet wolnego w stęp u ,  na podstawie przytocZp* 
nej powyższe; uchwały Wydziału, raczy Pan odebrać w biu­
rze Towarzystwa w rynku I 51 na 2. liętrze.

W e Lwowie d i .  marca 1869 .
Łączę wyrazy wysokiego poważania 

HENRYK SGHM1TT
W iceprezes  Towarzystw a naukowo-li ti - rackiego we nwowie .

—  Do procesów prasooiych w C zechach , wytaczanych 
redaktorom już odsiadującym kary za grzechy dawne , przy­
bywają nowe Redaktorowi dziennika « P o s e ł  z P rahy .  pa iu 
B E. Tolmanowi, znajdującemu się w więź eniu, doręczono 
świeże zaskarżenie, ktOie obwinia go o zaburzenie spokoju 
publicznego w artykule o zgromadzeniu ludowem aa . W y ­
sokie j . .  Za ten sam artykuł podniesiono równi ‘z zrskarżenie 
przeciw redaktorom Nedoma, Czerny i Tuma.

— Podatet od psów tak zaniepokoił płeć piękniejszą 
miasta Wiednia, że jak jeden z dzienników tamiejszy-b p i­
sze —' biuro prezydjalne rady miejskiej znajduje się od dni 
kilku w furmalnem oblężeniu, a przeszło 8 0  wniesiono próśb 
o uwolnienie od podatku za trzymanie psów. Mają to ‘być 
wszelako prośby po większej części od panietl j t ż  pe łno­
letnich, osamotnionych, które między inneir.i i tern popi sra­
ją przedstawienia swoje z naciskiem: «że kiedy jes t  się tak 
osamotnioną na tym szerokim świecie i żadnych nie ma się 
już przyjaciół, oprócz tycb piesków jedynych — (w prośbach 
tych tylko iijzba m noga: piesków —  stare panienki st iponu- 
ją zawsze liczne potomstwo psie): «owoż kiedy się ma tylko 
tych piesków, to przecie to po tyrańsku i tę ostatnią p o ­
ciechę zatruwać gory°ząr

(W.) Salfeadarzyk pamiątkowy.
9 m a r c a  1865 ponieśli śmierć bohaterską pod My­

szyńcem : F r a - ciszek Dąbrowski gimnazjalista z Łomży, Igna­
cy Micewicz. Bolesław Rodkiewicz z Augustowskiego, Antoni 
Szymborski z powiatu Sielskiego.

10. m a r c a  1865. ponieśli śmierć męczeńską przez 
rozstrzelanie: w Radzyniu Drewnowski, syn radcy sianu, w 
Lublinie Krasuski b. ofi. w. muskiewskich. Tegoż dnia umarł 
w Zurychu w skutek odniesionych ran r. 1860 . Kaz’mierz 
Topolnieki;

0  T e a t r z e .

(Sah.) W 1’iątek dnia 26. lutego odegrano na dochód 
naszego najulubieńszego artysty p. Adolfa Linków skiego 
dramat 4 : ' !  wv z prologiem j t. M a g d a l a  c z y l i  T a ­
j e m n i c a  d w ó c h  r o d z i n  przez Karonnę Bircń-Pfęlffer.

Dramat ten nie należy wprawdzie d o  najgorszych p. 
Birch-Pfeiffer, grzeszy jednak znytnią rozwlekłością działa­
nia i rozdrobnieniem pojedynczych zdarzeń; z tego powodu 
nie podajemy treści tej sztuki. P. Linkowski nie m i a ł , w 
roli Lorda W arnera  S la n w o o d , popisu ; dziwi na? to m o ­
cno ,  że artysta l e n ,  zam.łowany, w przedstawieniach na 
swój dochód zwykle podrzędniejsze zastępuje rolę.

Z szezególnem powodzeniem oddała p. Bieńkowska 
rolę zimnej i zrezygnowanej A ngie lk i, trzymając się ściśle 
podług skreślenia charakteru tego przez auforkę.

Rolę tytułową odegrała p R. Popielówna z n. zw\kłą 
jej siłą dramatyczną; z przyjemnością robimy spostrzeżenie, 
że artystka ta w rolach dram atycznych, nie leżących w ła­
śc iw ie  w zakres jej działania , wielkie rob postępy.

P. Królikowski w roii Cecyla malarza wyszczególnił 
się silną deklamacją i ż y v ,ą g rą ;  ueharakteryzował się je ­
dnak , przedstsw.ając ojca wicehrabiego Henryka Slanwoo- 
da fp. Szym ański) ;  cośkolwiek za młodo.

Pp. Szymańscy, Wdkoszewski i p. Hubertowa padiM - 
sin sziukę wyborną swą grą.

Publiczność licznem zgromadzeniem się Ufcnala Łask ** 
beneficjanta.

Na dochód Juljana Wnkoszewskiego przedstawiono < 
marca b. r. knmedję w 5 aktach p. p. Dumonoir i; Breville 
p. t. F a n f a r o n i  d z i e w i ę t n a s t e g o  w i e k u ,  którą 
beneficjant z francuzkiego przetłumaczył.

Wdzięczni jesteśmy p. W.lkoszewskiemu , że w zb o g a ­
ca r e p e r to 3 r z  sceny n asze  , tłumaczeniem Utwo.-ów, k tóre  
ś w ia d c z ą  o jego wytrawnym smaku i odpowiadają w rze­
c zy w is to śc i  wszelkim wymaganiom. Dobrą polszczyzną i d o ­
bo rowem słowem tłumaczy n ajtru d n iejsze  zw roty  ję zy k i ,  u- 
nikając przytem wszelkich sp o s o b ó w  m ow y, w łaS oiw ycłi o b ­
cemu tylko językowi.

W  rcli Maksymhjani Lambert,  przedstawił nam J> 
Wilkoszewsk w idustronność  swojego ta len tu , przedstawiając 
charaktnr ,  nie należący na pozór do zakresu j( o ról. S ą ­
dząc z tytułu sztuki,  byhsmy pew ni,  że ujrzymy j). Wilko­
szem skiego na czele fanfaronów — w których to rolach jest 
skończonym artystą —  gdy tymczasem widzimy Maksym.Jjtma 
Lambert występującego właśnie przeciw śmiesznym zasadom 
i błędnym zapatrywaniom tychże. Szczególną zaleją, iej k o -  
medji jest że autor pokazał różnicę miedzy ludźmi p raw ­
dziwie złymi, a takimi, których staraniem i chlubą je s t  w 
jak najgoiszym świetle się przedstawić. Taką fałszywą am­
bicją wiedziony, wypiera a 1 jeden z Tantaronów Ludwik 
Mercier (de Castelnau) (p. Szymańsk ) własnego ojca, p o ­
nieważ tenże jes t rzemieślnikiem i w pocie czoła zapraco­
wał m a ją te k , który wdzięczny synalek używa na dobro­
czynne c e lo , niszcząc swe zdrowie i zagłuszając wszelkie 
uczucia zaszczepione przez uczciwych rodziców. W szałe 
zabaw i rozpustnych rozrywek zapomina się nawet tak da­
lece, że stawia na kartę swoją narzeczoną Martę {p Popio- 
lówna) przegrywa ja do p. Renaud (p. Baranowski) łotra 
i człowieka bez z a s a d k t ó r y  korzystając ze swej wygfanśj. 
postanawia Martę porwać i uwieść. Wstrząśnięty tą zbrodnią 
Ludwik, udaje sic w największej rozpaczy do Maksymiliana, 
wyznaje swą winę i zaklina go na wszystko, by mu dopo­
mógł odzyskać na powrót utraconą narzeczone Szczęśliwym 
zbiegiem zdarzeń jest Maksymiljan w posiadaniu tajempifly 
Renaud, której wyjawieniem mógłby go przyprowadzić przęd 
trybunał sprawiedliwości Groźbą więc udaje się M.iksymilja- 
nc*ri wymódz na Renaud zwrócenie porwanej już Marty. 
Ludwik uradowany szczęśliwym wynikiem swojego przewi­

z przyczyny hrab iego .  Jednakże zaw sze  u cpraw ied l iw iać  
b ę i ę  en erg ic zn e  w y stą p ien ie  Jenerała , a potępiać n ie ­
chęć szlachty galicyjskiej do  Jeziorańsk iego  przez teir 
b ła h y  p o w ó d .  Bo pro Im o ,  d o w ó d ca  od d zia łu  p a r ty ­
zanckiego  m u s i  być energiczny, a lem  sam em  musi  
m ieć k rew  s a n g w in ir z n ą ; a pro  2do ,  kto naocznie w i  
dział, jak to tyg od n iam i Irzeba o dd zia ł  form ow ać,  ile  
to  p rzeszkód  trzeba nam zwalczać n im  się  sk o m p le iu  
ją ludz ie  —  broń —  amunicja — odzież  —  rekwizyta —  
kasa itd., ten d z iw ić  się n ie  m oże, gd y  d o w ó d c a  w p a ­
da w  n ie p o h a m o w a n ą  z ł o ś ć : i e  zw alczyw szy  w szystk ie  
przeszkouy u  sa m ego  brzegu widzi zn iw eczon e  zabiegi 
fy lu ty g o d n io w e j  pracy —  zgubiwszy cały o dd zia ł  d o ­
skonale  u m o n t o w a n y , któren  dzielnie  m ó g łb y  w roga  
prażyć —  i przepad łych  z p ó ł  miljona na ołtarz Oj­
czyzn . z ło żo n y ch  p ien iędzy .

Po p a ro d n io w y m  m arszu  w esz l iśm y  w  lasy Or 
dynackie  i r o z ło ży liśm y  s ię  ob ozem  pod Kobylanką. 
O b óz nasz graniczył z jednej strony o n ib y  neutralną  
Gąlicję i ly lko  linia lasów a z s łu p a m i granicznem i roz  
dzie la ła  nas od Galicj i,  z drugiej strony h y iy  bagna  
n iep rzeb yte:  z d w ó c h  łytho stron m o g ła  nas M oskwa  
snatakować. M ieliśm y do 60  k oza k ów  p od  d o w ó d z tw e m  
a ia m a n ó w ,  L en ieck ieg o  i * Y y le zy o sk ie g o ,  którzy m ie li  
zamiar sk o m p le to w a ć  d w ie  so tn ie  k o za k ó w  i podzielić  
się nim i. M ieliśmy do 5 0  u ła n ó w  p o d  d o w ó d z tw e m  
Maliszewskiego: czterd z ies tu  kilku sa perów  pod  d o w ó d z ­
twem B o b o w s k i e g o , i d w a  balaljony czyli o śm  k o m -  
papji strzelców; jednakże kompanje nie  były jeszcze 
skom pletowane, z czasem m ia ło  to s ię  stać dopiero.

Kom panje l iczy !y po 8 0 — 6 0 ,  a n a w et  50  lud z i .  O g ó ­
łem  b y ło  nas do 6 00  ludzi, k tórym i d o w o d z il i  Jenera­
ło w ie :  Jez iorańsk i,  W a l ig ó r sk i ,  S m i e c h o w s k i , S ze f  
Sztabu Tom asz W i n n i c k i — M a jo ro w ie :  dzielny A l e ­
ksander D., k lórem n  najwięcej zaw dzięczam y zwyoięz  
Iw o 6. maja pod Kobylanką —  Kazanecki, Ł o b kow icz .  
Każda kompanja m iała  kapitana, porucznika, d w ó ch  p o d ­
o f icerów  i furjera, O g ó ln ym  in ten d en tem  był kapitan  
K u c z ; jem u lo o d dane  b y ły  w szystk ie  efektt o b o z o w e  
i cała ż y w n o ść  dla ludzi i koni, on za? rozdaw aj w sz y s l  
ko kom paniam i na ręce furjerów. a k iz d e n  kapitan  
m iał ob ow iązek  czu w ać  nad iurjerem  k om panijnym  
W z o ro w y  by ł  w  tym w zg lęd z ie  porządek, a eały obóz  
p od  Kobylanką o p ły w a ł  w  dostatek. Będąc ua samej  
granicy, d o w ó z  w ik tu a łó w  był ła tw y; oprócz tego  pocz  
c iw e  nasze Polk i p ra w ie  co drugi dzień d o w o z i ły  nam  
różne przysmaczki- M ie l iśm y z a w sz e  s ło n in ę ,  m ięso  
krupy, ch leb  i w ó d k ę  tyle ile potrzeba by ło  Na d z ie ­
sięć ludzi by ł k oc io łek  blaszany, a o f icerow ie  mielr 
blaszane menażki. P orów nyw ając  życie o b o z o w e  pod  
Kobylanką z życiem za czasów  Langiew icza  rzec można  
ze lu  ży liśm y w  dostatkach P ra w d a ,  że pod L an g iew i  
czem było  nas kilka tysięcy, i  że b y l i śm y  w g łęb i  kra­
j u ,  częste odcięc i  od gm in p '•tez  M o sk a łów : ale i u -  
rządzenie pod Langiewiczem! b y ło  niepraktyczne. W o ­
zil iśmy tam z sobą o g ro m n e  kotły  że lazne , w  których  
dla w szystk ich  razem się g o to w a ło ;  do o g ro m n eg o  k o ­
t ła  sypa ło  się kilka korcy krup, a kilku bru an yeb  k o ­
synierów' m ięsza ło  b rud n em i drągami ten tak zwany  
krupnik (C- d n .)
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nienia ,  błaga swego ojca przed całeiri Zgromadzeniem fan 
faronów na klęczkach o przebaczenie, i przyrzeka święcie, 
zarzucić dotyci,czasowy sposób życia Obecni tej scenie 
fanfaroni Edgar Biju (p . Królikow ki) i Terbald de Bour; 
geole (p . Duroszyński) zapominają o swojem przedsięwzię­
ciu wyśmiewania wszelkiego uczucia i razem z Ludwikiem 
żałują za swoje grzechy.

Z znajomością rzeczy odkrywa nam au to r ,  czyli ra ­
czej autorowie , tajemnice salonów paryzkich; w najkomiez- 
mejszych scenach widzimy głęboką naukę i przestrogę dla 
podobnych paniczów, jak w myśli wsławienia się, narażają 
się na śmiech ogólny, a co więcej, jak daleko zaprowadzić 
ich może życie lekkomyślne i bezczynne,

Komedja niniejsza nie ma jedynie tylko na c e lu , po ­
stawić pod pręgierz ludzkie słabostki i wyśmiać je ,  ale ra­
czej obok tego w daleko jaskrawszem świetle widzimy nie­
szczęścia i zb ioduie ,  jakie z takich na pozór błahych wad 
wynikać mogą.

Cokolwiek zanadto jaskrawo wyprowadzony jes t cha­
rakter Edgara BijU. Nie przeczymy, ze zupełnie może być 
natura lnym , ale zważyć r.ależy, ż e  w s z t u c e  n i e r a z  
t r z e b a  p r ę d z e j  u s z c z e r b e k  z r o b i ć  n a t u r z e ,  a 
n i ż e l i  p i ę k n u .  Sceny w 1 i iii akcie między Biju i An- 
glae (p. Szymańska) rażą zmysł estetyczny wykształconej pu ­
bliczności.

Z intelligencją i surową powagą w wyrazie z jednej, 
a z znaną elegancją z drugiej strony, oddał p. Wilkosz, w- 
ski trudną rolę Maksymiljana.

P. Szymański odegrał z zwykłą starannością rolę L u ­
dwika, z nadzwyczajną giętkością w deklamacji przechodził 
stopniowo z miejsc lekkich na dramatyczne.

P. Królikowski był wybornym Edgarem Bi#u , również 
i p. Doroszyński z wielkiem powodzeniem oddał charakter 
zabawnego T erba lda ; z zadowoleniem patrzymy na p. D l  - 
roszyńskiego, wchodzącego obecnie w role pierwszorzędne, 
byleby tylko dyrekcja nie powierzała mu poważniejszych 
kochanków.

Czy p. Baranowski jeszcze długo uporczywie trzymać 
się będzie tej zasady, że czarny charakter powinien byc 
oddany w sposób odstraszający? Naszem zdaniem jes t ,  że 
dzisiejsi zbrodniarze postąpili już z duchem czasu i nie są 
tak nieostrożnymi w swych ruchach i chodz ie , jak artyści 
ich przedstawiający; wszak i ło tr  potrafi byó g iętk im , ele­
ganckim i uprzejmym.

P. S zym ańska , w roli chciwej pieniędzy kokietki, 
przzewyższyła wymagania publiczności, z właściwą tej arty­
stce śmiałością wywiązała się z tak łatwego dla niej za­
dania.

0  p Popielównej musielibyśmy zwykłe powtórzyć 
pochwały, a nie mamy już miejsca w szczególny rozbiór 
jej gry się zapuścić.

P. L :nko.vski, — Jakób Mercier ojciec Ludw ika, — 
i paru Hubertowa, —  Francis żona rybaka z Neully —  uwy­
datnili ile możności,  małe swe role.

T e a t r  był przepełniony.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

—  0  polowaniu. Nie będę się silił na opis przyjemności 
polowania, bo urok jaki ono wywiera na serce człowieka 
od stworzenia świata w niczeni się nie zmienił!

Mówiłem przyjemności, kiedy właściwiej możnaby to 
nazwać namiętnością, bo ono nie tylko, że tern jest, ale się 
nawet policzyć może do główniejszych.

Namiętność ta przeważa m i ło ś ć : świadectwem Starożyt. 
mytologia, z której widzimy, jak zapał polowania u H polita 
i Diany ostudza ich serca.

Polowanie nie tylko, że jes t  . rozrywką u wszystkich 
stanów, ale różni aię nawet od innych skłonności serca już 
tern, że w każdym w.eku życia ,  znajdujemy w niem przy­
jemność.

Jeielibyśmy badali przyczyny tego tak ogólnego zami­
łowania, to tych wiele znajdziemy: najprzód uważajmy p o ­
lowanie jako rodzaj przechadzki przez bory, pola i łąki, po- 
wtóre , jako rzecz korzyści, robi wzruszenia podobne grze, 
w końcu będąc rodzajem przysposobienia przysmaków, g ra ­
niczy z gastronomia. Zresztą czyli prawo życia i śmierci, 
które myśliwy wykonuje, nie porusza mu serca, doznając 
zadowolenia z swej wyższości, lub pociechy z lodzaju wy­
konanego okrucieństwa ?

Prócz togo jes t jeszcze  w polowaniu ten rodzaj m ie ­
szaniny nadziei i du m y : nulziei dubrego strzału, jakiej rzad­
kiej zdobyczy, dumy, że się jest dobrym strzelcem, mając 
zawieszoną koło torby zwierzynę, lub wioząc ją na wozie 
w powrocie do domu.

Namiętność g ry ,  skąpstwa, ambicji ,  miłości a nawet 
pijaństwa jest właściwą obojgu p ł c i ; namiętność polowania 
prawie wyłącznie przysługuje mężczyznom i jej te* ulegają 
we wszystkich krajach i klimatach. Jak wielką jest ta na­
miętność i z tego wnieść możemy, że w wiekach średnich 
złodziej zwierzyny był karany śmiercią, a tak wielka kara 
świadczy o zamiłowaniu jakie było do polowania tak tych, 
co te kary wymierzali, jak i tych co je ponosili.

Zdaje się, że Stwórca stworzywszy pierwszego czło­
wieka, musiał uznać za stosowne dać mu te dwie namięt 
n o śc i : miłość, dla rozmnożenia rodzaju ludzk iego ; polowa­
nie d l i  wyżywienia s ię ;  człowiek musiał bowiem żyć zwie­
rzyną, jako jedyną rzeczą, którą miał w każdej porze roku, 
myślistwo było więc pierwej od rolnictwa.

Lecz mając potrzebę dużo mówić o różnicy polowań 
naszych i zagranicznych, o różnych prze.iądach , na które 
postanowiono niby p ra w a ; zacznę od środka powiększenia 
ilości wszelkiej zwierzyny.

CENNIK GIEŁDY
we l.w ow ie dnia 8 marca

I. A ..cye za sztukę
Kolei gal Karola L u d w i k a ..........................
Kolei Lwów, Czerń ................................................
B a ik u  hypot.  g a l i c .............................................
Papie rn i Czerlaóskiej ................................
Kolej L w ó w - C z e r ń - J a i s y .................................

II. Listy zastaw ne za 100 zti
Tow. kred.  gal. m. k.j  T .
Tow. k red .  gal, w. a > g " - o ..........................
Banku bypot . galicyj. J e ..........................

III Onligl za 00 zlr.
Indemnizacyjne g a l i c , .......................................

d lio . W. ks kruków,
du o .  Ks. bukowiósk . . .

Po tyczk i  g todow. z r. 1 8 6 6 ..................................
Pierw, kol gal. K L 1 em. . . .

d lto  dd to  dtto  11. em  . . .  
d tto  d tto  Lw. Czerń. I. e m .  . . .  
d tto  d tto  dlto II. em . . . ,

IV. Monety.
Dukat h o l e n d e r s u i .......................................
Dukat cesarski .........................................................
Napoleond’o r ...............................................................
Pótimperyat rozyjski . . . . . . . .
Rubel s rebrny rosy ski .............................................

d tto papierowy d t t o .......................... •,
P.anknoty poi za 1 0 0  zt. pul.................................
Talar pruski s rebrny  .......................................
Pruskie  bilety kasowe . . . . . .
S rebro  ............ ................................................................

Płsrą Ządzją
w •. w. i.

zł. ct. zł et

221 00 219 50
183 30 183 SO
83 75 84 30
OC 00 100 00

173 28 m 00

81 25 81 73
77 4G 78 90
90 10 90. 60

71 90 7? 40
00 00 00 00
Ou 00 00 fil

100 73 101 75
98 30 99 60
93 25 93 >79 00 79 75
86 Ot 26 73

3 71 3 78
3 80 5 80
9 88 10 S
9 90 10 00
1 86 1 92
1 63 1 67

00 00 00 Ot
00 00 , 00 00

1 83 1 85
122 00 123 50

T elegra fow a n y  kurs wiedeński.  
Dnia 8. maroa.

3 %  M e t a l i k i ..........................................................
» z p ro c e n t  z maja i litopada

3 4/ 0 Pożyczka n a r o d o w a ......................... ......
Losy pożyczki z roku I 8 6 U ..........................
Akcje banku w ;e d eA s k 'c g o ................................

t  > k r e d y t o w e g o ..........................
Londyn 10 funtów s j te r l ingow  . . . .
S reb ro  . . . ,...................................................
Dukat p o j e d y ó c z y ...................................................

złr

62 10
62 10
6 9 5 0
99 80

72» ‘ 00
2 0 9 80
113 33
<V 50

s C”

W. JM  m  *2  J A  A .  TT "W .

Zaproszenie do prenumeraty na dzieło:
Zasady w y m o w y  k a z no d z i e j s k i e j  p rzez  ks.  J ó ze fa  
Szpaderskiego b p r o f e s o r a  A k a d e m i i  Rzymsko k a to  
lickiej w W a r s z a w i e  m a j ą c e  w y j ś ć  w  K r a k o w i e  pod

k i e r u n k i e m  ks .  W a l e r j a n a  S e r w a t o w s k i e g o .

S p o d z ie w a m y  się  zapełn ić  n iem  brak dotąd  dzieła  
w  p iśm ien n ic tw ie  n a s z e m , z k tórego  możnaby się  na 
uczyć w y m o w y  ale nadto uczynić p rzys łu gę  nie tylko  
szan ow nem u  D u c h o w ie ń s tw u  lecz i św ieck im  osob o m  
b o  jak ko lw iek  praw idła  podawane mają na ce lu  g łó w n ie  
w y m o w ę  kaznodziejską: dają s ię  atoli z w ie ik i in  pożył  
kiem  zasto sow ać  do w szystk ich  jej ga łęz i  i zarówno  
w ykszta łc ić  tak kaznodzieję jak obrońcę są d o w e g o  - 
jak w reszc ie  p osła  s e jm o w e g o  nn w y b o rn e g o  m u w cę .

T o m  I. ob e jm o w a ć  będzie. Zasady w y m o w y .

T o m  II. obejm uje  odczyty  akadem ickie  Dzieje wy  
m o w y  kos'cielnej od czasów  apostolsk ich  i O jców  k o ­
śc io ła ,  aż do obecnej chw ili

D zie ło  lak o b sz e r n e ,  przeszło  10 arkuszy d ru k u ,  
jed yn ie  drogą p ren u m eraty  wyjść może.

Zapraszamy w ię c  uprzejm ie S za n o w n e  D u ch o w ień -  
z tw o  św ie ck ie  i zakonne, jak rów n ież  m ę ż ó w  św iat łych  
zajm ujących się  d ob rem  i sprawą publiczną: ażeby udział 
w  prenum eracie  w ziąść raczyli.

Całe dzie ło  k o sz to w a ć  będ z ie  G złr. w. a. w  Pru­
sach i N iem czech 4 tal Po w y jśc iu  cena znacznie p o d ­
nies iona  zostanie.

Dla u ła tw ien ia  n iezam ożnym  : W ik arju szo m , m łc  
d z ł  d u ch o w n e j  i cy w iln e j ,  a szczególniej sem inarzystom  
k ła d z iem y  : przy zapisaniu się na dzieło przysłać 2 złr. 
lu b  1 tal. 10 «gr. — Po w yjścu  1. to m u  złożyć ty leż,  
a za w y d a n iem  d ru g ieg o  tom u  trzecią lakąz samą ralę

Pierw si 2 0 0  przedpłacicie le  całkow itej ce jy , którzy 
przyszłą  j ą  w prost pod adresem  czytelni ludowej w 
Krakowie ulica Grodzka Kr, 07  lub do Administracji 
Czasu, a w Poznaniu do ks. B ażyńskiego, otrzymują 
dzieło  na pap ierze welinowym.

P rzed p ła tę  przyjmują w  Krakowie : Administracja  
C zasu  —  W y d a w n ic tw o  czytelni lu d ow ej.  — w e  L w o ­
w ie  księgarnia C zajkow skiego  i Sajfartha —  w  Paryżu  
księgarnia Lu^em burska 16 ulica de T ournon oraz 
w szystk ie  łnn e  k sięgarn ie  krajowe i zagraniczne.

Wysokie Ministerjum wojny, reskryptem 
4. lutego rb. do Nr. 251 uprzywilejowało W y­
dawnictwo Czytelni ludowej do przetłumacze­
nia i wydrukowania

Regulaminu, piechcty c. k. Armii.
Dziełko to niezmiernie ważne, przy obo­

wiązującej obecnie Ustawie o powszechnej służ­
bie wojskowej, dla młodzieży wstępującej na o- 
chotnasa i branej do wojska, nie posiadającej 
wybornie języka niemieckiego; oszczędzi jej wie­
le trudów i pracy na nauczenie się dokładne 
służby wojskowej.

Tłumaczenie bowiem polskm odznaczać się 
będzie jasnością i łatwością języKa, a każda 
rzecz pojmuje się łatwiej w mowie ojczystej.

20 arkuszy druku ścisłego, z licznenu drze­
worytami w tekście, z zachowaniem wyrazów7 
komendy niemii ckiej, objaśnionej tylko tłuma­
czeniem złoży tę książkę, a cena jej na prenu­
meratę nie praktykowana w wydawnictwie pol- 
skiem, ustanawia się tylko 1 złr. 25 cnt. w. a 
za egzemplarz z oprawą trwałą.

Zapraszając do prenumeraty, którą wszyst­
kie księgarnie przyjmować będą, Wydawnictwo 
Czytelni ludowej przychodzi z tem jeszcze ułat­
wieniem, że przyjmować będz e u siebie w Biu­
rze przy ulicy Grodzkiej Nr. 67 połowę należy- 
tości to jest 6 2 '/4 centów z gory, za kwitem; 
za okazaniem potem którego i złożeniem dru­
giej połowy ceny, egzemplarz po wydrukowaniu 
oprawiony wyda.

Angielska pasta kauczukowa

uo n a jtrw a lszeg o , najpiękniejszego i najtańszego zapu­
szczania w szystkich gatunków  posadzek.

T en nadzwyczaj piaklyczny w ynalazek , różui się od 
wielu innych do zapuszczania używanych l&k ów itp. szczegól­
niej tem , że przez udało zestawienie chemiczne, pasta ta  ma 
właśnie elastyczność, co na trwałość je j wielki ma wpłyfc. 
dla tego też bez wielkich trudów i ty .kc p .jy  matej pomocy 
posadzka nią zapuszczona, zostaje przez kilka la t pięknej vfeo- 
ciaź się jej drugi raz nie zapuszcza.

R obola  jest tak p r o s l ą , że każde dziecko m o że  ją 
uskutecznić.

Pudełko wraz z objaśnieniem 1 zł, 3 0  ct.

Główny skład u F. Mullera, W iedeń VL H..jcr u- 
gasse Nr. 8 . gdzie zamówienia przyjmowane i t i u le  za sa- 
liczką pocztową uskuteczniane bywają. Opakowanie 10 ct..

Świadectwu.

Kemmelbach , 4 września 1868 

W ielmożny Panie 1

Upraszam Pana o nadesłanie mi 6 pudełek pasty kau­
czukowej na twarda parkiety, bo tę , com u Pana w sierpniu 
kupił zużyłem zupełnie z wie kiem zadowoleniem.

J, Neitel.

Lusznica, 7. października 1888. 

Panu F , M uller 1

Upraszam o 12 pudełek pasty kauczukow ej, bo wy­
próbowawszy j ą  p znałem , że pańskie pochwały nie Dyiy 

pióżnemi itd.

M. M ic h a ł .

W yd aw ca , n akładca ,  właściciel i odpowiedzialny redaktor W iktor W iśniewzki. Z drakarnTr^atfad^narod™Tm”^OsIÓITisldcłr,pod"'zarźądem AlekiantPa^^yngl^"


